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w o g e f f S f f s ą j i d a  w l o p l a n o
Z Kwatery Głównej Fueh- 

rera, dnia 29 sierpnia 1941 r . 
Naczelne Dowództwo Armii 
Niemieckiej podaje:

Jak podano już w komunika, 
cie nadzwyczajnym, oddziały 
naszej armii w dniu 28 sierp­
nia, współpracując z marynar­
ką wojenną i lotnictwem nie­
mieckim, po twardej walce za­
jęły silnie umocniony port wo­
jenny Rewel. Na wieży Her­
mana starego miasta handlo­
wego powiewa obecnie flaga 
wojenna Rzeszy.

■Jeszcze tego samego dnia 
oddziały niemieckie posunęły 
się do urządzonego według 
najnowszych wymagań techni­
ki, portu wojennego Baltisch- 
Port i zajęły go. Wzięto kilka

tysięcy jeńców. Zdobyto 6 ba- 
teryj nadbrzeżnych i niezliczo­
ne ilości materiału wojennego.

W  porcie wojennym Rewel 
zatopiono 19 transportowców 
naładowanych wojskiem i 
sprzętem wojennym, 1 torpe­
dowiec i 9 innych jednostek 
marynarki sowieckiej. Ciężki 
krążownik „K irow“ , 1 torpe­
dowiec oraz 5 dalszych okrę­
tów wojennych ciężko uszko­
dzono.

W  zatoce Fińskiej lotnictwo 
nasze zatopiło 3 transportow­
ce sowieckie o ogólnej pojem­
ności 13.000 TBB i zrzuciło 
celnie bomby na jeden torpe­
dowiec.

Na wszystkich innych od­

cinkach frontu operacje roz- ' jące prowadziły niszczące a ta-

Hswy rząd perski zaniechał oporu
T E H E R A N , 28.8. (PD ). Radio T e ­

heranu donosi: Irańskie prezydium  

irn-strów  podaje do wiadom ości, że 
ibecny rząd zgłosił swą dym isję. Ce- 

"x dym isję przyją ł. Sekretarzom  

poszczególnych m inisterstw  poruczo 
no dalsze prowadzenie spraw aż do 

utworzenia now ego rządu.

T E H E R A N , 28.8. (P D A  Został u. 

tw orzony now y irański rząd . P re ­
m ierem  został A li Fu ragh l, k tó ry  już 
w  roku 1932 do 1935 za jm ow a ł to 

stanowisko, m inistrem spraw  zagra . 

Bieżnych A li Soheily, m inistrem  

8PZaw w ew nętrznych  E ry  Am ory, 
N o w y  rząd d zis ia j rano na specjał 

n>’ni posiedzeniu postanow ił, ze

Zsmaih na Lavaia
w Wersalu

P A R Y 2 , 28.8. (P D ). W  cza 
sie zamachu w Wersalu na by­
łego francuskiego prezesa mi­
nistrów Lavala został on po­
ważnie zraniony dwoma strza­
łami. Przywódca narodowo- 
socjalistycznego ruchu Deat o- 
trzyinał postrzał w  prawy bok. 
Zraniono też pewnego francus 
kiego pułkownika i młodego 
mężczyznę.

Sprawcę aresztowano w oso­
bie 21-letniego młodzieńca, 
imieniem Paweł Collet, zamie­
szkałego ostatnio w Caen. Przy 
z ał on, że czynu dokonał z 
premedytacją.

P A R Y 2 , 28.8. (PD ). W  
związku z zamachem na Lava- 
la podaje się jeszcze do wiado­
mości: Sprawca zgłosił się jako 
ochotnik do legionu do walki 
z °^S2ewikami. Pierwszym je­
go zeznaniem było, że wślizg­
nął się on do Legionu z zamia­
rem dokonania zamachu.

Sątły nadzwyczajne 
przeciw Komunistom 

we Francji
PA R Y 2 , 28.8. (P D ). Francuski m i­

nister spraw iedliw ości Barthelem y 
osobiście dokonał organizacji nad­
zw yczajnych  Sąą(j w  p rzecjw  kom u­

nistom We Francji. Sąd nadzw ycza j­

ny P °raz p ierw szy w  dniu d zis ie j­
szym ędzie rozpatryw ał sprawę ko­

mun stów, ujętych w  czasie doko­
nywania aktów  sabotażowych.

względu na przem oc w o jsk  sow lce . 

kich i angielskich, k tóre  napadły na 

kra j, zan iechać staw iania oporu 

p rzez oddzia ły  irańskie, b y  uniknąć 

dalszego rozlew u  k rw i.

wijają się pomyślnie.
W  obszarze morskim koło 

Anglii, samoloty bojowe ubie­
głej nocy na zachód od Pem- 
broke. zniszczyły płynące w 
ubezpieczonym konwoju 2 stat 
ki handlowe, wśród nich jeden 
wielki tankier o pojemności 
12.009 TRB. Inne ataki lotni­
cze skierowane były na lotni­
ska angielskie.

Próby lotnictwa brytyjskie­
go, przedostania się w dniu 
wczorajszym nad okupowane 
tereny, koło Kanałn oraz nad 
wybrzeże holenderskie, zała­
mały się w ogniu obrony nie­
mieckiej. Nieprzyjaciel stracił 
31 samolotów, wśród nich 17 
bombowców. Z tej liczby myś­
liwce i artyleria przeciwlotni­
cza zestrzeliły 23 maszyny, 
łodzie strażnicze i artyleria 
marynarki 7 maszyn brytyj­
skich. 1 maszyna nieprzyja­
cielska zestrzelona została 
przez piechotę.

W  Północnej A fryce niemie­
ckie i włoskie bombowce piku-

ki na urządzenia portowe, po­
zycje artylerii przeciwlotni­
czej oraz składy materiałów w 
Tobruku. Niemieckie samoloty 
bojowe w nocy na 28 sierpnia 
z dobrym skutkiem zrzuciły 
bomby ciężkiego kalibru na 
obiekty wojskowe w porcie 
Suez.

Samoloty brytyjskie w ciągu 
ostatniej nocy zrzuciły bomby 
kruszące i zapalające na kilka 
miejscowości zachodnich N ie­
miec. W  dzielnicach mieszkal­
nych powstały pewne szkody. 
Artyleria przeciwlotnicza oraz 
myśliwce nocne zestrzeliły 6 
atakujących bombowców. Ka­
pitan Herman Joppin, odzna­
czony wieńcem dębowym R y­
cerskiego Żelaznego Krzyża, 
dowódca grupy w  pewnej es­
kadrze myśliwskiej, po odnie­
sieniu 70-go zwycięstwa w  po­
wietrzu, nie wrócił do swojej 
bazy. Wraz z nim lotnictwo 
nasze traci jednego z najod­
ważniejszych i najbardziej za­
służonych myśliwców.

Artyleria niemiecka sieje zniszczenie
B E R L IN , 27 sierpn ia, PD . A rty le ­

r ia  n iem iecka Jak donosi D NB, 
ostrzelała 26 sierpnia w  dolnym  
brzegu Dniepru z  dobrym  skutkiem  
sow ieck ie  stanow iska na wschod­
n im  brzegu rzek i. C elnym i strza ła­
m i został zn iszczony jeden  pociąg 

pancerny 1 jedno sow ieck ie  d zia ło  

ko le jow e .

Seria n iem ieckich granatów  ude­

rzy ła  w  pociąg z  am unicją, k tóry, 

gw ałtow n ie  eksplodując, w y lec ia ł w  
pow ietrze . Odłamki, części w ago­
nów, rozerw an e szyny, d rog i k o le ­
jo w e  1 żw ir  z  nasypów  kole jow ych , 
zosta iy w yrzucone na setki m etrów,

nych  detonacyj. Nad m iejscem  tym  

w znosiła  się w  ciągu całego dnia 

gęsia chm ura dym a.

P iechota  sow iecka poniosła od 

ogn ia  n iem ieck ie j a r ty le r ii c iężk ie

straty. L ic zn e  jednostk i p iechoty zo- 

Resztki pociągu am unicyjnego spa li- j s *ały  rozp roszone i zn iszczone cel- i r m i i u w  i « z  iym o

!y  się doszczętn ie wśród ustaw icz. nym  ogniem  na swych  stanowiskach, i n a " ^  O granTcm ^

„Kraj Wschodni"
w  s łu ż b ie  za o p a try w a n ia  

E u ro p y  w  ży w n o ść
Z  chwilą zawieszenia broni 

rozpoczęły Niemcy nieść swoją 
pomoc przy odbudowie Francji: 
przemysł, handel, komunikacja, a 
przede wszystkim rolnictwo, ołrzy 
maty pierwsze impulsy do pracy 
ze strony niemieckiej. Niemieckie 
władze okupacyjne troszczyły się 
o  francuskie zbiory I o siew je­
sienny w r. 1940. Troska jednak o 
zapewnienie Francji wyżywienia 
zmusiła do zastosowania środków, 
których same władze, mające wła­
ściwie inne cele, wykonać nie mo­

sty-
Francja posiadała przed wojną 

eksfenzywną gospodarkę rolną. 
Duło dobrej ziemi ornej leżało 
odłogiem. Chodziło więc o ko­
nieczne uintensywnienie francu­
skiej gospodarki rolnej i możliwe 
zwiększenie ilości ziemi uprawnej. 
Zagadnienie było tym pilniejsze, 
ie  chodziło tu nie tytko o zaopa­
trzenie Francji, iecz rozszerzało 
się ono na teren europejski. Pole-* 
cono więc Wschodniemu Towa­
rzystwu Rolniczemu z ogr. odp. 
(Osfland) Osfdeutsche Landwlrt- 
schaftsgeseiischaft m. b. H., które 
o s u n ę ło  w tym zakresie duże 
sukcesy w Polsce, podjęcie pracy 
również na Zachodzie, chociaż w 
innych warunkach I przy pomocy 
innych metod pracy. Pozostała nie 
zmieniona Jedynie zasada, by —  
wobec zwiększenia się w między­
czasie nasilenia obrony kontynen­
tu przed blokadą brytyjską —  
możliwie ani jeden hektar użytko­
wej powierzchni rolne] nie stał 
odłogiem. Z  drugiej strony cho­
dziło zachodniemu odłamowi 
„Osffandu", aby przy uprawianiu 
przezeń francuskie] ziemi chłop­
skiej zaznaczyć, że praca jego nie 
]esł wymierzona bynajmnle] prze­
ciwko prawu Własności, lecz tylko

Unia kolejowa Petersburg—Moskwa
sirssc&Bsss tiSes Zwiegzlkos S&wwi®€:!ki<&gim

B E R L IN , 28 sierpnia. (P D ). D o . 
tarcie n iem ieckich  oddzia łów  aż do 
lin ii k o le jo w e j Petersburg— M oskwa, 
o raz ustaw iczne bom bardow an ie le ­

ga  szlaku przez n iem ieckie lo tn ic­

tw o  oznacza d la  Sow ietów  p rzerw a­

n ie w y ją tk ow o  w ażnej lin ii k o le jo ­

w e j n ie  ty lko  pod w zględem  strate­

gicznym , leez rów n ież i  gospodar. 
czym .

K o le j ta, nazw ana p rzez bolsze­
w ik ów  „k o le ją  październ ikow ą", 
łączy p raw ie że  w  lin ii prostej sto. 

licę daw nego państwa carów  ze  sto­
licą sow iecką poprzez m iejscowości 
K a lin in  (ongiś T w e r ),  W y ż n ij-W o .  
loczek  i Czudowo z odnogam i ko le ­

jo w ym i w  kierunku dalszych lln lj 
ko le jow ych  północno-zachodniego 

Zw iązku  Sow ieckiego.
Gospodarcze znaczenie te j k o le i 

polega przede wszystkim  na zaopa­

tryw aniu  Petersburga i całego pół­

nocno-zachodn iego obszaru w  wę­

giel, zboże, w y roby  z  że laza i Stall 
z  U ra in y oraz połudn iow ej l  central 

nej części Zw iązku, w  naftę  z Baku, 

w  m ateriały budow lane 1 t, d. T a k ­

że obszar K o la  i K are lii jest ska­
zany na d ow óz tą kole ją , Z  Peters­

burga przede wszystkim  transpor­
tuje się do innych części europejskie 

go Zw iązku Sow ieck iego drzew o, 
apatyt dla wyrobu nawozu, nafelin  

jako surow iec dla p rodukcji alum i.

D otarcie  do te j lin ii oznacza 

w ięc dia Petersburga z  je go  warsz­

tatami okrętow ym i, przem ysłem  

zb ro jen iow ym , budow ą m aszyn i 

przem ysłem  e lek trycznym  odcięcie 
dalszego dow ozu  surowca, a z d ru ­
g ie j s irony pow ażne zaham ow an ie 

dow ozu  gotow ych  fab ryka tów  na 

inne obszary, uzależn ione od  peters­
burskiego przem ysłu.

B E R L IN , 27 eerpm ia. (P D ). N a  

o d c a k u  jedn e j n iem ieck ie j d y w iz ji  
doszło 26 sierpnia do  ostrego p o je ­

dynku m iędzy n iem iecką a sow iec­
ką arty lerią . B o lszew icy  um ieścili 

sw o ją  a rty lerię  na stanowisku dob­

rze  zam askowanym  i  ukrytym . N ie ­
m ieck ie zaś baterie  stanęły natych. 
m iast na stanowisku ogn iow ym  i 
za rzu ciły  arty lerię  sow iecką gradem  
c iężk ich  granatów .

Już po k iikn  strzałach działa n ie­
m ieck ie  w strze la ły  się. Jedna po 

drugie j baterie  sow ieck ie  m usiały 
zam ilknąć. Ogółem  na tym  m iejscu 
zniszczono doszczętn ie 5 ba te ry j so . 

w ieckich.

Sukcssy Finów
H E LSIN K I, 27.8. (PD ). 

Jak donoszą ze źródeł poin­
formowanych, miejscowość 
Kiestinki na północnym odcin 
ku frontu wschodniego znajdu 
ie się w ręku fińskim. W  wal­
kach pomiędzy Sohjena a Kie­

stinki, bolszewicy, którzy tam j żyli już materiały wybucho- 
często stawiali opór aż do ostat 
niego żołnierza, ponieśli stratę 
w ilości 200 zabitych.

Kiestinki znajdują się przy 
bocznej linii kolejowej, przecho 
dzącej pod Louhi w kolej mur­
mańską, od której są oddalo­
ne o około 60 km. Kolej zo­
stała zbudowana ze względów 
czysto strategicznych dla za­
atakowania Finlandii. Miejsco 
wość Kiestinki stanowi naj­
większą i najsilniejszą bazę na 
brzegu morza Białego dla so­
wieckiego ataku od strony Ka­
relii. Miejscowość liczy kilka­
set domów, z których więk­
szość bolszewicy podpalili w 
czasie ucieczki tak, że jej cen­
trum jest całkowicie zniszczo­
ne.

W  walkach koło Hyrsyla, 
n a  najbardziej wysuniętym, 
wschodnim cyplu starej Fin­
landii, wojska fińskie, wśród 
ustawicznych walk i pokony­
wania trudności terenowych, 
w ciągu dwóch dni posunęły 
się o 40 km. Ogólna zdobycz 
jest znaczna. Jeden most ko­
lejowy i jeden drewniany wpa­
dły nieuszkodzone w ręce fiń­
skie, chociaż bolszewicy zało-

we.
W  jednym miejscu nieprzy­

jaciel próbował dwukrotnie 
dokonać przełamania, próby te 
jednak zostały odparte, przy 
czym bolszewicy pozostawili 
na placu boju około 500 zabi­
tych.

Nieudana próba ataku 
lotników sowieckich
B E R L IN , 27.8. (PD). Jak 

się D N B  dowiaduje, dnia 26 
sierpnia kilka sowieckich sa­
molotów, które szybko nadcią­
gnęły dla obrony uciekających 
sowieckich oddziałów, próbo­
wało zaatakować niemieckie 
pozycje pczy jednym moście 
na Dnieprze. Węgierskie my­
śliwce, które wspólnie z nie­
mieckim lotnictwem patrolo­
wały przestrzeń nad tym od­
cinkiem, zmusiły natychmiast 
do gwałtownej walki powietrz­
nej bolszewickich lotników i w 
krótkim czasie zestrzeliły pięć 
samolotów napastnika. Pozo­
stałe samoloty sowieckie za­
wróciły i uchyliły się od dal­
szej walki.

Węgierskie myśliwce nie po 
niosły żadnych strat w czasie 
swego ostrego natarcia.

tym środkiem, przy którego po­
mocy doprowadzi się do sianu 
użyteczności leżące przez lat wie­
le odłogiem tereny n? linii M agi­
nota 1 na dawnych polach walki 
na północ od Yerdun. „Osfland" 
zarządza fu powierzchnią użytko­
wą o przestreni około 2.68 milio­
nów ha.r zwiększenie jej o dalsze 
20®/o jest przewidziane w pianie 
na nadchodzącą jesień.

Z  różnic, wynikających z od­
miennych warunków by?u na 
wschodzie I na zachodzie po­
wstają też różnice w fermach gos­
podarki I zarządu na tych tere­
nach, nie mogą ore  jednak, co 
należy tu wziąć pod uw gę, być 
uważane za wytyczne postępowa­
nia. jeżeli na zachodzie ma swoją 
rację bytu uprawa dużych prze­
strzeni przy użyciu piugów paro­
wych, bez brania pod uwagę gra­
nic poszczegóinyćh gospodarstw, 
to jest !o spowodowane następu­
jącymi przyczynami: przede wszy­
stkim fakt ten, że fe ziemie chłop­
skie są obecnie bez chłopów, a 
zabudowania ich i pola są opusz­
czone I opustoszałe; z drugie] zaś 
strony powstała konieczność 
pełnego wykorzystania I upra­
wienia tej ziemi za wszel­
ką cenę, by zagwarantować 
zaopatrzenie w żywność gos­
podarki wojennej. Znamiennym 
dla gospodarki „Osilandu" jest 
energiczne kierownictwo centrali, 
przejawiające się, jak w zarządzie 
dużych obiektów, tak I w doglą­
dzie małych. Dia zagospodarowa­
nia terenów francuskich, musiano 
dostarczyć ogromne Ilości środ­
ków produkcyjnych. Należy tu 
wymienić liczne ptugi parowe, 
traktory z przyczepkami, około
10.000 koni oraz ogromne ilości 
ziarna siewnego 1 nawozów sztu­
cznych. Dla zacpahzenia wiosen­
nego zużyto np. równo 6730 wa­
gonów kolejowych, o pojemności
15.000 ton.

Skutki dział.incści „Ostia* V *  
są widoczne i z uznaniem obser­
wowane na terenach zachodni.cn 
przez fam pozostałą, lub w mię­
dzyczasie powracającą ludność1 
francuską, klóra widzi różnicę po­
między uprawianymi przez „Ost- 
land" terenami I polami ponownie 
uprawianymi przez włościan. Nie 
należy jednak zapominać, ie  „Osf­
land'' przystępując do gospodar­
ki, był zaopatrzony we wszelkie 
potrzebne ku temu środki, wów­
czas gdy włościanin francuski mu­
siał walczyć ze wszystkimi trud­
nościami, z jakimi jest połączone 
ponowne zagospodarowywanie 
się na zrujnowanym przez wojnę 
gospodarstwie. Jednakże „O sf­
land", jak już powiedziano, nie 
zamierza jako wielkie gospodar­
stwo wytwórcze konkurować z go­
spodarstwem chłopskim. Chodzi 
mu jedynie o wykazanie, iż udało 
mu się osiągnięcie sukcesów gos­
podarczych —  zużytkowanie du­
żej przestrzeni dla celów produk­
cyjnych —  | postawienie Ich do 
dyspozycji europejskiej służbie 
zaopatrzenia w żywność.

W  przewidzianych I już wyko­
nanych tegorocznych żniwach, 
praca „OsHandu" wyraziła się w 
sposób dwojaki: przede wsyslkim 
udało mu się dużą przestrzeń uiyt 
kową postawić do dyspozycji eu­
ropejskiego samozaopafrzenia; 
jedrtrk bodaj jeszcze ważniejszym 
jest p r z e k o n y w u j ą c y  p r z y  
k ł a d .  który został dany licznie 
w międzyczasie powracającej fren 
cuskiej ludnoścL



Kto komu ma pomagać?
P e ł n e  t r o s k i  k o m e n t a r z e  p r a s y  b r y t y j s k i e j  d o  s y t u a c j i  

n a  w s c h o d n i m  f r o n c i e  I  n a  B a ł t y k u

T e S e ą g r a S ś c z m &  t S o n S e s S e n i e  s z ie t t la & B m s B i ie ę g &  B t e r e s p e z a d le a i i t a
SZTO KH OLM , 28.8. Tak gadatli­

w e  dawnie] l naszpikowane wszel­
kimi pięknymi historyjkami sowiec­
kie komunikaty wojskowe stają się 
obecnie nagle coraz bardziej szczu 
piejsze. W  Londynie I Waszyngto­
nie zdają sobie całkiem Jzsno spra 
wę z tego, co oznacza ta uderza­
jąca zmiana w tonie I treści komu­
nika iów wojennych sprzymierzeń­
ców. Niepokój I obav/a o to. Jak 
stę dalej ukształtuje sytuacja na 
wschodnim terenie wojny wzmaga 
się w Londynie coraz bardziej.

Także I korespondent Reutera w 
Moskwie ze zrozumiałych powo­
dów stojący dotychczas na czele 
szeregu kłamców oraz trzymający 
się taktyki „czynić tek jak gdyby 
« k  sśą nie stało", od trzech dni 
wysyła alarmujące meldunki jeden 
po drugim. Wczoraj wieczorem 
moskiewski korespondent Reutera 
sięgnął nawet tak daleko, te  oś­
wiadczył iż w tej chwili w Mos­
kwie zupełnie wyraźnie wnika się 
w całą powagę sytuacji, oraz ie  
położenie na skrzydłach frontu 
wschodniego, na północy I na po­
łudniu odczuwa się „jako niebez­
pieczne".

Co się tyczy sytuacji na Ukrainie 
to w Moskwie pocieszają się tym, 
te  Budiemiy „widocznie" trzy­
ma jeszcze w swych rę­
kach pewną łleić mostów 
sm Dnieprze I ie  znaczne 
części jego wojennych sił bronią 
się na zachodnim brzegu Dniepru. 
Dodaje się jednak otwarcie, że 
los niezajęłej jeszcze Ukrainy I ra­
sem z nią pozostałego także jesz­
cze obszaru przemysłowego zale­
ty  od tego, jak silny będzie opór, 
który Budienny zdoła stawić. W  
związku z tym znaczenie niemiec­
kiego sukcesu pod Homlem byna| 
sunie] nie jest w Moskwie niedo­
ceniane.

Sytuację w rejonie między Je­
ziorami limertskim i Pejpus uważa 
się lak dalece za niebezpieczną w 
tym znaczeniu, ie  połączenia z 
Pełesburgiem mogą być przerwa­
ne, przez co niemieckiemu do­
wództwu danoby możliwość izolo­
wania Petersburga.

Angielskie radio nadało wresz­
cie komunikat Reutera o wy two­
rzeń ej syiuacj! w rejonie Peters­
burga, co Jui jest dowodem, łe  w 
Londynie dziś coraz bardziej zdą- 
ia  s!ę ku temu, by własne społe­
czeństwo przygotować na dalsze 
niepomyślne wypadki.

Także I ton angielskich komen­
tarzy prasowych Jest całkowicie 
nastawiony na tę, tak dobrze Już 
z innych kampanii znaną taktykę 
przygotowania społeczeństwa na 
najgorsze.

„Yorkshire Post" pisze np. w

swohn wstępnym artykule z p ią ł-1 Io w a n ie  w za k re s ie  z a s ila n ia  fron - 
ku: „Istnieją wyraźne oznaki, że f tu, budowę dróg, oraz zrównanie

.niemieckie lotnictwo osiąga coraz 
większą przewagę, zwłaszcza gdy 
mowa o niemieckich dziennych na 
lotach, iest to też najprawdopo­
dobniejszym dowodem, że Sowie­
ty nie stawiają Już więcej takiego 
oporu przeciw niemieckiemu na­
ciskowi jak w pierwszym okresie 
wojny. Tak fik  się dzisiaj sprawa 
przedstawia, niemieckie bom­
bowce są w stanie w sposób naj­
bardziej skuteczny łorować drogę 
niemieckim dywizjom broni pan­
cernej. Jeśli niemiecka przewaga 
w powietrzu —  powiada „York­
shire Post" ostrzegawczo —  mia­
łaby być absolutna, to wiemy z 
davmiejszych doświadczeń, co to 
oznacza, I czego mamy wtedy o- 
cztkiwać".

„Times" również podaje po raz 
pierwszy wyraźne powątpiewanie, 
czy bolszewickie możliwości prze­
trwania będą w sianie podołać 
„tym nadludzkim wymaganiom, ja 
kie stoją przed sowiecką machiną 
wojenną. „W  ostatnich 14 dniach 
—  powiada „Times" dalej —  roz­
wój wypadków w wojnie na 
Wschodzie ma taki s:m szybki 
przebieg jaki wykazała tak zgub­
na w skutku niemiecka ofenzywa 
przy Innej sposobności. Nie może 
już być żadnej wątpliwości co do 
tego, że niemieckie dowództwo 
naczelne wybitnie szybko korzysta 
z czasu".

Następuje po tym długa, a dla 
angielskiego zrozumienia w bar­
dzo rzeczowej formie utrzymana
ocena znakomite] niemieckie] pra­
cy organizacyjnej poza frontem, w 
szczególności Jeśli chodzi o  regu-

1 odmiennej szerokości lorów kole­
jowych.

„Na Ukrainie —  podkreśla „lY- 
mes" —  zasługuje szczególnie ło* 
na uwagę, że łam w czasie nie-' 
mieckiego posuwania się nie cho­
dzi o wysunięte naprzód siły Je­
dnostek broni parte r e) lecz o ca- 

; łe ilości niemieckiej pkcholy, któ- 
I raby ustawicznie stawała na pięty 

uciekającemu przeciwnikowi".

Straty Budiennego muszą być
bardzo ciężkie, sądzi dziś „Times" 
w przeciwieńsiwie do swych o- 
świadczeń na początku tego iygod 
nla. „A !e jest nadzieja, że na«^gół 
nie zawiedzie on także I w nie­
zwykle cle;żk'ej sytuacji".

Zagrożenie wschodniego cyplu 
zatoki Fińskiej napełnia dziennik 
„Times" szczególną troską, ie  łą­
czy ona z losem lego obszaru los 
sowieckiej floty bbfłyekiej. „Ra­
zem złączone i razem padną" —  
jak my fil „Times".

Końcowy wniosek Jaki wyciąga 
„Times" jest ponad wszelką wątpił 
waść pewny. „Naród angielski mu 
s! natężyć całą swą siłę, aby do­
pomóc. Hitler wie, że Jeżefl on 
złamie sowiecką siłę militarną, Je­
go pozycja wfedy n i kontynencie 
stanie się prawie Już niezaczepna, 
a Anglia znajdzie się w Jeszcze 
słabszej sytuacji, aniżeli przed 
dziesięciu tygodniami. INICJATY­
W A  POZOSTANIE W TEDY W Y ­
ŁĄCZNIE W  RĘKACH NIEMIEC".

Co Anglia może uczynić aby 
dopomóc zagrożonym sprzymie­
rzeńcom, o tym szepce się w An­

glii tylko bardzo ostrożnie od cza­
su przykrego : oczarowania, jakie­
go doznano w związku z tak szum 

j ni® zapowiadanymi planami ©d- 
j ciąiającej pomocy. Samoloty, 

samoloty, i jeszcze raz samo­
loty. W edług zdania angiel­
skich dzienników, samoloty są 
najpilniejszą rzeczą Jakiej Sowiety 
potrzebują, aJe trzeba dodać, że 
według lej samej skali należy 
oceniać potrzeby Anglii.

Dyskusje nad zagadnieniem kto 
kemu ma pomagać od tygodni nie 
dają rezultatu, ani tym mnie] nie 
sl-ły się Jaśniejsze przez to, ie  
dokonano wzajemnej wy mi sny ży­
czeń pomiędzy pilotami sowiecki­
mi I głównodowodzącym angiel­
skiego lotnictwa, marsczałkiem lot­
nictwa Sir Karciłem Porterem.

Przed kilku dniami kilni sowiec­
kich pilotów przysłało do dyspo­
zycji gazety „Times" Ust z iycze- 

1 nbml, w którym wyrażono podziw 
dla czynów angielskiego lotnic­
twa.

Całą fę aferę zaaranżował wi­
docznie Majski na życzenie angiel­
skiego ministerstwa informacji dla 
rozwiania angielskiego złego hu­
moru z powodu niedochodzącej 
do skutku I tak częsio zapowiada­
nej ofenzywy, mającej odciążyć 
sprzymierzeńca. W a właściwych 
kcfarh angielskich p-sf-rano się 
w każdym razie wyciągnąć Jak naj­
więcej korzyści z tego listu. Sam 

głównodowodzący angielskiego 
lotnictwa przejął na siebie rolę u- 
dzieienla „kolegom" odpowiedzi. 
W  telegramie do sowieckiego lot­
nictwa wyraża on swój „entuzjazm 
I podziw dła dzielności" sowiec­
kiej broni powietrznej.

B l i s k i  Wschód
m a  w y m o w n ą  l e k c j e

n a  p r z y k ł a d z i e  I r a n u

„BerUner S&rsenzeitu/ig* o agresji arsgleiskc-sowieckfej

EG IP T  PRZEC IW KO ANGLII
T U N IS , 27.8. (PD ). Dono­

szą z Kairu, że egipski król 
Faruk na audiencji, trwającej 
prawie godzinę, przyjął przy­
wódcę egipskiej partii W afd, 
Nahasa Paszę.

N a krótko przed posłucha­
niem Nahas Pasza wygłosił w  

Ras al Barr przemówienie, w  
którym zarzucał rządowi egip­
skiemu błędy i niedomagania 
w sprawach bawełny, zaopatry 
wania ludności w  środki żyw­
nościowe, w  zakresie obrony 
przeciwlotniczej, jak również 
ślamazamość przy pertrakta­
cjach, mających na celu uzna­
nie Kairu za miasto otwarte.

Rząd egipski, powiadał N a­
has Pasza, internuje licznych 
obywateli egipskich bez posta

wienia ich przed sądem oraz 
często narusza nietykalność 
posłów parlamentu.

Następnie Nahas Pasza o- 
świadczył, że Anglia nie do­
trzymuje ściśle angielsko-egip-

skiej umowy. Poza tym umo­
wa ta wymaga rewizji. Z  powo 
du jednostronnego wykonywa 
nia umowa faworyzuje Anglię 
na niekorzyść narodu egip­
skiego.

Gwałtowne protesty w parlamencie
A T E N Y , 27.8. (PD). Jak 

donoszą z Kairu, w parlamen­
cie egipskim doszło do gwał­
townych okrzyków protesta­
cyjnych, gdy premier Sirry 
Pasza złożył wyjaśnienie o wy­
niku pertraktacyj w sprawie 
bawełny, starając się przy tym 
usprawiedliwić stanowisko bry 
tyjskie. Zakomunikował on,

zakupić jedynie połowę baweł­
ny i to po niższej cenie, niż po­
przednio ustalono. Premier u- 
stalił wysokość strat na 15  mi­
lionów funtów egipskich. Stra­
ty te chce on pokryć przez za­
ciągnięcie pożyczek wewnętrz­
nej i zewnętrznej.

Posiedzenie parlamentu przy | 
że Anglia w tym roku może ! brało charakter burzliwy. I

B E R L IN , 27 sierpnia, P , D, W  

spraw ie  angie lsko-sow ieok iego na­
padu na Iran, dyplom atyczny 

w spółp racow n ik  gazety „B erlin er 
Bdrsenzeitung", M egerie, za jm u je 

stanow isko w  artyku le wstępnym  
pod  tytułem  „K om p a n i",

W  artyku le tym  w ykazu je  on, jak  
Anglia  przez ten akt w o jskow y zdą­

ża po lin ii swych odw iecznych  aspi- 
ra cy j w  sw ej polityce m ocarstw ow ej, 

a m ianow icie  ku zbudowaniu pom o. 

stu m iędzy  Egiptem  a Indiam i, bo l­

szew icy  zaś przez ten czyn wstępu­

ją  w  ślady carskiego im perializm u, 
k tóry  w  Iran ie  w id zia ł ty lko dosko­

nałą d ła siebie zdobycz i zaw sze na 
now o pode jm ow ał sw o jo  dawne 
próby, gdy ty lko  m iędzynarodow a 

sytuacja nadarzała po temu sipo. 

sohność,

M egerie stw ierdza dalej, że teraz 

w łaśc iw ie  w in ien  nadejść z W a ­
szyngtonu telegram  z wyrazam i 
w spółczucia i  oburzenia, jak  rów n ież 

zapewnien ie pom ocy, A le  Prezydent 

Roosevelt gra ro lę  P iła ta  i n ie chce 

zgłębiać kwestii irańsk iej w  d a l­

szym  ciągu. P om ija jąc  to, w yda je  

s ię Megerleanu samo przez się z ro ­

zum iałym , że plan w o jen ny p rzeciw  

Iran ow i był przedm iotem  w yczerpu­

jących  rozm ów  w  czasie spotkania 

z Churchillem , bo i d la im peria liz­
mu Roosevelta b lisk i wschód, t. zn. 

nafta w  Iraku  na wyspach Dehrein, 
w  Iran ie  i na Kaukazie, stanowi Cen. 

tralne zagadn ien ie gospodarczych  I 
strategicznych rozw ażań. P oza  tym 

Roosevelt u zależn ił dostarczenie u- 

zb ro jen ie  do rąk  sow ieck ich  od  uzy­
skania tej drogi.

M egerie podkreśla jak  n ajpow aż­
n ie j w rażen ie, jak ie  ten krok  aa . 
g ie lsko-sow ieck i w yw o ła ! w  Anka­

rze. K om binacje bo lszew icko-angie l. 

skie ko ło  połudn iow ej i  wschodniej 

gran icy T u rc ji są najbardzie j n ie­
bezpieczne dla in teresów  turec­
kich, Tu rc ja  w idzi teraz pierw szą 

rea lizac ję  angie lsk iego nastawienia 
M oskwy, że Zw iązek  Sow ieck i jest 

pow ołany do tego, by odgryw ać de­
cydu jącą ro lę  na b lisk im  wschodzie, 

B olszew izm  stoi ju ż teraz u w ró t 

T u rc ji i z pom ocą A nglii jeszcze je ­

den, tym  razem  muzułmański kraj, 

będzie  zdany na pastwę bolszew iz- 
mu. T o  jest fakt, k tóry w  całym  m a. 

hom etańskim  św iecie będzie  zro zu ­

m iany, bo bolszew izm  n igdy n ie od ­
da dobrow o ln ie  tego, co raz zagar­
nie.

W  końcu M egerie  p rzem aw ia do 
tycb  narodów , które p rzy ję ły  angie l­

ską legendę o  p ią te j kolumnie, że 
m oże ich w  każdej chw ili spotkać 

to  samo, co dziś d zie je  się w  Iranie, 

gdy  ty lko  angielscy im peria liści 

uznają to za pożyteczne dla siebie. 
Iran  ma po sw ej stron ie cały prze-

zw o ic ie  m yślący świat. N ienaw iść 

p rzec iw  trad ycy jn em u ' sow ieckiem u 

i angielskiem u in truzow i jeszcze się 

pog łęb i na całym  środkow ym  blis­
kim  wschodzie, bo i- w  te j cząstce 

św iata p rze jrzano oszustwo i zd ra . 
dę, jaką Anglia  i je j  pop leczn icy Wa 
szyngton  i M oskwa —  popełn iły d la 
zguby przyszłości narodów .

Opinia turfeka webec 
napadu sngielsko- 

sowieckiega na Iran
STAM B U Ł, 27 sierpnia, P. D. An- 

gie lsko .sow icck i napad na Iran  po . 
zbaw iony jest w sze lk ie j podstaw y 

p raw nej i p rzedstaw ia się w  istocie, 
jako  jednostronny atak i „w targn ię ­

cie na obce te rytoriu m ". T ak ie  okre­

ślenie da je  deputowany Nadi w  ga­
zecie „Cum H u riyet", M iędzy inny­

m i stw ierdza on, że. turecka opin ia 
publiczna jest zd ziw iona i przerażo­
na nagłym  napadem  na Iran, k tóry  

ściśle przestrzega ł po lityk i n eu lra i. 
ności. Angielska teza o walce de. 

m okracy j w  obron ie  małych n aro . 

d ów  staje się przez to legendą. 

M ieszkający w  Iran ie N iem cy stano­
w ią  ty lko  czysty pozór, k tóry  n igdy 

n ie  przekona T u rc ji. P raw dziw ego  
pow odu angie lsko.sow ieck iego na­
padu należy szukać w  potrzeb ie n- 
zyskania kontaktu m iędzy b ryty jską 
i sow iecką armią.

P rzez n iezręczną argumentację, 
lak  kończy autor, p rzyb ra ł problem  

irański dla publiczności tu reck iej 
nader n ieprzyjem ne form y.

tsas-a

/a ^ »j*o tp© s
A k tu a ln e  p r z y s łó w  U

„Raz kozie śmierć" — zawo­
łali więźniowie N K W D ,  de­
molując — p o  ucieczce opraw­
ców i  dozorców  —  budynek 
więzienny.

„N iem a reguły bez wyjąt­
k u "  —  szepnął do siebie ob­
serwator wojenny, widząc, że 
jeden ze strzelających krasno­
armiejców trafił do celu.

Jeden z teatrów moskiew­
skich wystawia obecnie (w  
przerwach między bombardo­
waniem) r z tu k ę  p .  t. „ T o w a - 
riszcz Sans Gene". W  ro li ty­
tułowej naj..., naj..., naj... aktor 
świata, mistrz, przyjaciel, o j­
ciec iłd. itd., w przygotowaniu 
komedia Bernarda Shaw, p. t. 
„M atołek z wysp nieoczeki­
wanych", rola tytułowa — jak 
wyżej

K.

FA ŁS Z Y W Y  OBRAZ
S z k i c  E r i k a  G r i s a r a

Było to dziwne, ale stary dozor­
ca galeria w  Din gest al oddawna już 
BOe zastanawiał aię nad tym. Każ­
dego roku, z początkiem maja, p rzy­
chodziła pewna młoda para do sali 
holenderskich mistrzów, oglądała 
oryginał Rubensa, który tam wisiał 
oraz autoportret starego Rembrarad- 
ta. Potjm  sała do bocznych sal, 
*drfe wisiało kilka krajobrazów 
Thoma, zatrzymawszy aię tylko na 
chwilę przed rom antykam i —  wra­
cała m ów do holenderskiej zali i 
pozostaw ała przed jednym z obra­
zów Franciszka Halsa. Park ta p rzy . 

chodziła każdego  roku i to tak 
punktualnie, ie  w edług nich można 
b yło  zdzierać kartk i z  kalendarza. 
P rzysz li rów n ież i w tym  roku —  
b y ło  to dokładnie dziew ią tego  m a­
ja . Za ledw ie spo jrze li na starych 
H o len d rów  —  a już znowu szli da­

lej.
D ziw ne —  m yślał dozorca —  m o­

l e  nie m ają dziś czasu?
Tak jednak nie było.

N agle  m łody m ężczyzna zostaw ił 

zwą tow arzyszkę i  podszedł do sta­
rego  dozorcy. —  P ow ied z  pan —  za­

pyta ł —  gdzie  podzia ł się ten nasz 
obraz.

Pański obraz?  Zapyta ł zd ziw iony  
d w o rc a .

<—  A le ż  oczyw iśc ie  —  m ów ił m ło ­
dy człow iek —  n ie m ożecie tego  w ie ­

dzieć. Mam na m yśli starego bo- 

łendra, k tó ry  tu n iegdyś w is iał. W ie  

Pan, ten obraz p rzedstaw ia jący m ło ­
dą kob ietę z d w o jg iem  małych 

szkrabów , a obok m ężczyznę z fa j­

k i .
Ach, pan m a na m yśli Franciszka 

H alsa? T ak  jest, zabrano go  stąd. T o  

n ie  by ł autentyk. Pan d yrek tor by ł 

zdania, że  fa lsy fika t. W  żadnym  

katalogu niem a w zm iank i o istnie­
niu tak iego Halsa,

W  te j chw ili w łaśnie przechodził 
p rzez ga lerię  sam pan dyrektor. M i­

ja ją c  parę usłyszał jak  m łody 
m ężczyzna m ów ił do sw e j tow a­
rzyszki.

— Szkoda, n ie  zobaczym y ju ż w ię ­

cej naszego obrazu.

—  Jakiego to obrazu państwo nie 

zna jdu ją  —  zw róc ił się natychm iast 

do  nich obo jga .

Znowu m łody m ężczyzna objaśnił, 

jak i obraz m ia ł na myśli.

—  Ach tak, p ow ied zia ł dyrektor, 
m ocno zaciekaw iony co w łaśnie do 
tego  obrazu ich sprow adzało,

—  D laczego specja ln ie ten obraz 

pragną państwo zobaczyć? P rzecież 
m am y tu ty le  innych, Ś licznego 

Thom asa, a także now e obrazy  arty­

stów  m iejscowych . Sztuka bow iem  

ży je  n ie ty lko  w  jednym  obrazie .

M łody człow iek  był zakłopotany. 

W y ją k a ł w  urywanych słowach:

—  Pewnie, że tak... a le  ten obraz 

—  poczym  zw raca jąc  się do swej 

m łodej tow arzyszki —  czy  pow iem y 
mu o tym ?

Tow arzyszka  przytaknęła. Zaczął 
w tedy opow iadać? A  w ięc, z obrazem  

tym  w ią że  się szczególne zdarzenie. 

M yśm y m ianow icie  przed obrazem  

tym ...

...poznali się —  w trąc ił d yrek ­
tor.

N ie, —  odpow iedzia ł m łody czło­

w iek  —  tak nie było. Znaliśm y się 
ju ż daw n iej. R zecz m iała się tak: 

W ied zia łem  dobrze, czego chcę 1 
w iedzia łem  także, że kochałem  się 

z wzajem nością, zna lezien ie jednak 

odpow iedn iego w yrazu  n ie było  tak 
proste. P ew nej n iedzieli, b y ło  to do­

k ładn ie dziew iątego maja, czego n i­
gd y  n ie zapomnę, padał w łaśnie tak 

s ilny  deszcz, że nie w iedzie liśm y 
gdzie  się schronić.

...I w tedy państwo p rzyszli do 
nas —  w trąc ił d yrek tor z uśmie­
chem.

—  T ak  jest, p rzyszliśm y tutaj. W  

każdą n iedzie lę  w ejście  jest bezpłat­

ne. W e  wszystkich salach było  pełno 

łudzi p rzed  obrazam i. U czyniliśm y 

to samo, gdy w tedy stanęliśm y przed  
„n aszym " obrazem . Z p łó tna  śmia­

ło  się do nas d w o je  pucołowatych  
dzieci, zobaczyłem  prom ien iejącą 
szczęściem  m łodą kob ietę i  sto jące­
go obok  n ie j m ężczyznę. Dumni i 

szczęśliw i * e  swego dzieła. T ak i spo­

k ó j w id zia ło  się w  tym  obrazie. 

U czyn iło  to  na mnie tak silne w ra że ­
nie, że  natychm iast w szystk ie m o je  

pragnien ia w obrazie  tym  odżyły.

Było  w  nim wszystko o czym  kie­

dyko lw iek  śniłem  i co nazywałem  
sw oim  szczęściem . Pow iedzia łem  

w tedy do H eleny —  m oja żona na­
zyw a się Helena. —  Chciałabyś być 

tą kob ietą z obrazu, a gdy skłoniła 
głową, w iedziałem , że ja  rów n ież 
chciałbym  być m ężczyzną z obrazu. 
Potym  obejrzeliśm y się poza  siebie, 
czy  niem a kogoś w ięce j p rócz nas 

na saK i w tedy pocałowałem  ją  po 
ra z p ierw szy. A potym  postanow iliś­

m y  się pobrać,

—  A jakżeż sprawa z dziećm i?

—  Są już także —  pow iedzia ł 
m łody cz łow iek  i zaczerw ien ił się, 

jak  dziewczyna.

T rw a ło  to  chw ilę  poczym  m ów ił 

da le j:

—  T ak  i potym  przychodzi­
liśm y ju ż tu talk co roku  w 
maju, A  także i w  innym  czasie. 

N ie  raz przynosiłem  kw iaty, gdy 

w racałem  do domu, za leżn ie od  po­
ry, a le  czyn iłem  ją  najszczęśliwszą, 

gdy m ów iłem : M ożebyśm y zmów 

poszli do naszego obrazu. Gdy jed ­

nak zobaczyliśm y d w o je  m łodych 
ludzi sto jących  przed  obrazem  —  
szliśm y cichutko dale j i oglądaliśm y

obrazy w  innych salach. Tak pozna­

liśm y w szystk ie obrazy , gdvż przed 

naszym  często stali m łodzi ludzie. 

W ięc  oczyw iście...

— ...Teraz sprawia państwu p rzy­
krość, że obraz zabrano —  dokoń­
czy ł dyrektor r o z p o c z ę t e  zdanie.

—  Tak jest— pow iedzia ła  żona i 

przycisnęła do siebie ramię męża.

D yrektor pod jął na nowo rozm o­
w ę

—  Państwo przyszli w  n iezbyt 
szczęśliw ej chw ili. Obraz jest w ate­
lier. Ma ulec pewnej poprawie. Gdy 

państwo znowu przyjdą...

—  Czy pan mówi na serio? D o­

zorca p ow ied zia ł przecież, że to fal* 

syfikat,

—  Ach, co tam dozorca w ie. Ob* 

ra z jest autentyczny. Zostało to 

stw ierdzone.

Następnego dnia obraz w is ia ł ns 

swym  daw nym  m iejscu. T y lk o  w  
dole  ram y zna jdow a ł się m aleńki 

p raw ie  n iew idoczn y szy ldzik . Kto 
s ię  n im  za in teresow ał m ógł na nim

przeczytać: „K o p ia  według obrazu 

nieznanego m istrza ho lendersk iej 

szk o ły ".
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Józef Wissarionowicz Dżu- 
gaszwili, który po szeregu 
pseudonimów — David, Koba, 
Niszradze, Cziżikow, Iwano- 
wicz i Stałnij, ostatecznie naz­
wał się Stalinem — mężem ze 
stali — od początku należał do 
praktyków. Zobaczymy póź­
niej, że starał się uzupełnić bra 
ki teoretyczne. Mając na uwa­
dze jego pochodzenie, nie tru­
dno się zorientować, dlaczego 
Stalin, po dojściu zaledwie do 
wieku męskiego, został odra- 
zn dobrym praktykiem. Tako 
syn rolnika — według historii 
partii, iako syn robotnika fab­
ryki obuwia, więc klasowo u- 
świadomionego proletariausza 
—  Stalin urodził sie w r. 1879 
w  mieście Gori, gub. tyfliskiej. 
Jest z  pochodzenia Gruzinem, 
t. zn., że płynie w jego żyłach 
w najróżniejszych odcieniach 
krew tatarska, ormiańska, ży­
dowsko - kurdyjska, turecka i 
perska. Matka jego jest osetyn 
ką. Osetyńcy, podobno, nale­
żą do rozbójniczych, skłon­
nych do bandytyzmu, plemion 
gór kaukaskich. W  każdym 
razie jest pewnym, że Soso, 
jak pieszczotliwie w domu na­
zywano Stalina, uczęszczał naj 
pierw do goryjskiej szkoły du 
dhownej, następnie do tyflis- 
kiego prawosławnego semina­
rium duchownego. W  oficjal­
nym życiorysie Stalina semi­
narium to określa się, jako 
„wylęgarnia najprzeróżniej­
szych wolnościowych ludowo- 
naro d o w o ś c i o w ych oTaz mark­
sistowsko - międzynarodowych 
idei, w której roi się od prze­
różnych kółek“ .

Mając lat 17, Stalin wstąpił
do socjai-demokratycznej par­
tii robotniczej Rosji. Nie zo­
stał zwykłym członkiem, lecz 
bojowym rewolucjonistą.
„Praktyczny" od urodzenia, 
rozwinął wrodzone cechy, któ­
rych wymaga się od prawdzi­
wego rewolucjonisty: zerwanie 
z *  światem cywilizowanym, 
prawami oraz tym, co jest kon 
•wencjonaine; posiadanie jed­
nej tylko umiejętności — bu­
rzenia; nienawiść do obycza­
jów oraz uznanych zwycza­
jów; bezwzględność oraz zdu­
szenie w sobie wszelkich uczuć 
pokrewieństwa, przyjaźni, mi­
łości, wdzięczności oraz czci; 
dysponowanie kilkoma rewo­
lucjonistami drugiej i trzeciej 
klasy, których tak, jak kapitał, 
poświęca się oszczędnie; doko 
nywanie wymuszania na boga­
czach, twierdząc, że zna się ich 
prywatne tajemnice; udawanie 
zgody z przeciwnikami polity­
cznymi, by ich tym łatwiej o- 
szukae oraz skompromitować; 
wykorzystywanie kobiet zgod 
nie ze stopniem ich przydat­
ności; powiększanie zła, pod 
którym naród się ugina, by do­
prowadzić go do rewolucji o- 
raz do przekonania, te tylko 
w razie udania się rewolucji 
będzie mu lepiej. I zgodnie z 
tą metodą Stalin organizuje 

■już wcześniej strajki, burdy 
uliczne i krwawe wystąpienia
robotników. Ytó 1902 roku po 
raz pierwszy zostaje aresztowa 
ny oraz zesłany na Syberię.

Do rewolucji łutowej w 1917  
roku był sześciokrotnie zsy­
łany. Pomimo tej bogatej ka­
riery przeciętnego rewolucjoni­
sty, nie zalicza się go do kie­
rowników partii. Wprawdzie 
bierze on udział w kilku zagra 
niecnych kongresach, jednak 
nie zostaje wciągnięty do naj­
bliższego Leninowi kółka. W  
tym czasie jeden wyczyn zwró 
cił na niego uwagę partii, któ­
ra potrzebuje pieniędzy — na­
pad na transport pieniędzy w

Tyflisie w 1907 roku, podczas 
którego zrabowano. 341.000 ru­
bli. Niewiadomo, czy Stalin, 
który napad organizował, brał 
w nim udział osobiście. Nie 
jest to bowiem w jego stylu. 
W oli on — i to przejawia się 
już w tym czasie — pozosta­
wać w cieniu oraz mieć w ręku 
nici akcji. Po takim i innych 
wyczynach uważa się Stalin za 
wspaniałego praktyka. W  1912  
roku zostaje członkiem Cen­
tralnego Komitetu Partii Bol­
szewików.

W  eleisf&s Ttwdctago
Podczas wojny światowej I 

nadarzyła się pierwszorzędna | 
okazja. Rosja została pobita, 
kolejnictwo jest zdezorganizo­
wane, w wielkich miastach pa­
nuje głód oraz brak węgla, żoł 
nierz jest zmęczony wojną: ist­
nieją „obiektywne warunki". 
Podczas lutowej rewolucji 1917  
roku pada regime carski. Cel 
jednak jeszcze nie jest osiąg­
nięty. Hasłem jest: nic demo­
kracja mieszczańska, nie so- 
cjal-demokratyczna republika, 
lecz dyktatura proletariatu. Do 
Petersburga przyjeżdżają z wy 
gnania i emigracji rewolucjo­
niści. Przyjeżdża i Lenin. Jed­
nak Trocki, który przez całe 
lata trzymał się zdaleka od 
partii, który szedł własnymi 
drogami w nadziei, że uda mu 
się kiedyś pogodzić oba wro­
gie odłamy —  bolszewików i 
mieńszewików — usuwa wszy­
stkich w cień. W  decydują­
cych dniach października kie­
ruje powstaniem przeciwko 
rządowi Kiereńskiego, i zwy­
cięża. Także Stalin przysłużył 
się wtedy sprawie partii, ale 
pozostał daleko za Trockim. 
Jak zwykle, pracował na ma­
łym odcinku, pracował jednak 
skrupulatnie, w milczeniu. Nie 
pisał jednak tak dobrych ar­
tykułów jak Trocki, albo jak 
chwiejny Zinowjew i Kamie- 
niew, nie wygłaszał też tak 
podszczuwających i budzących 
oburzenie na stary porządek 
mów. W  pierwszym rządzie 
sowieckim resort jego zajmuje 
ostatnie miejsce. Jest ludowym 
komisarzem dla spraw mniej­
szości narodowych.

Gwiazda Trockiego jaśnieje 
coraz bardziej. Przez długi czas 
nazwisko jego wymienia się 
stale obok nazwiska Lenina. 
W  następnych latach Trocki 
organizuje czerwoną armię, 
prowadzi wojnę z Białoru­
sinami, kozakami i interwen­
tami, kieruje sprawami za­
granicznymi. Niemniej Stalin 
awansuje. W  pierwszym Polit 
biurze, które jest czymś w ro­

dzaju tajnego gabinetu wojen­
nego, gdzie zapadały najważ­
niejsze układy, znalazł się po 
pewnym czasie razem ze Swier- 
dłowem obok Lenina i Troc­
kiego. Wobec tego, że praca w 
resorcie w pełni go nie absor­
bowała i że należał do najści­
ślejszego kółka, dawano mu 
do wrykonania zadania pozor­
nie podrzędniejsze, które jed­
nak Politbiuro .chciało realizo­
wać przez jednego ze swoicł\, 
członków, jak: sprawy organi­
zacyjne partii, zadania charak­
teru reprezentacyjnego w ra­
dach robotniczych oraz żołnier 
skich, wykonanie specjalnych 
poleceń wymagających brutal­
nej ręki, nadto spraw kancela­
ryjnych.

W  tym czasie dochodzi do 
pierwszego konfliktu z Troc­
kim. N a froncie kazańskim pod 
Carycynem w walkach z koza­
kami, wytworzyła się ciężka 
sytuacja. Odkomenderowany 
tam "Woroszyłow całkowicie 
zawiódł. Wysłano Stalina, by 
ratował sytuację. Rozkaz wy­
pełnia po swojemu: w  Carycy 
nie rozstrzeliwuje bez pardonu 
i teroryzuje. Do Lenina wysy­
ła depesze: „Bądźcie spokojni, 
ręka moja nie zadrżyT Repre­
sje w mieście jednak nie wy­
starczają, by wzmocnić front, 
gdzie wszystko pozostałe po 
staremu. Stalin, razem z Woro- 
szyłowem, miesiącami całymi 
nie chce wykonywać rozkazów 
Najwyższej Rady Wojennej. 
Trocki żąda odwołania go; Le­
nin godzi się na to. Stalin ni­
gdy tego Trockiemu nie zapo­
mni. Trocki otrzymał order 
czerwonego sztandaru; Stalin 
także. Kiedy Kalinin pytał: 
„Dlaczego właściwie Stalin? 
Nie rozumiem tego", odpowie 
dział mu Bucharin: „To na 
wniosek Lenina. Stalin nie 
mógłby żyć, gdyby nie miał 
tego, co mają inni".

Za życia Lenina Trocki, po­
mimo że w niejednym się z nim 
nie zgadzał, był drugą osobą 
po Leninie. W  maju 1922 Le­
nin uległ pierwszemu atakowi 
paraliżu. Od tej chwili Stalin 
rozpoczyna z pełną świadomoś 
cią działać, by objąć po nim 
następstwo. Zawiera z Zino- 
wiewem oraz Kamieni ewem 
spółkę, t. zw. trójkę, by Troc­
kiego w razie śmierci Lenina 
wykluczyć. 'W  tym samym cza 
sie udaje mu się objąć urząd, 
który był fundamentem jego 
przyszłej władzy. Zostaje se­
kretarzem generalnym Central 
nego Komitetu Partii. N a tym 
stanowisku wziął w s.woje rę­
ce politykę personalną partii 
oraz obsadę stanowisk. G dy  
już nie ulegało wątpliwości, że

Lenin nie wróci do zdrowia, 
Stalin staje się bezwzględny. 
Za plecami Lenina robi, co mu 
się podoba, i z miesiąca na mie 
siąc Trockiego coraz to więcej 
odsuwa.

Zdanie chorego Lenina o 
Stalinie jest bardzo przykre 
N a krótko przed śmiercią pisze 
w swoim testamencie: „Stalin 
jest za brutalny, a ujemna ta 
cecha, którą my, komuniści, 
możemy tolerować tylko w 
swoim kółku, staje się nieznoś­
na na stanowisku generalnego 
sekretarza. Proponuję więc za­
stanowić się nad środkami, 
przy pomocy których możnaby 
Stalina usunąć z tego stanowis 
ka, a obsadzić go człowiekiem, 
który pod każdym względem 
góruje nad tow. Stalinem; se­
kretarz powinien względem 
swoich towarzyszy wrykazywać 
więcej cierpliwości, lojalności, 
być grzeczniejszym, oraz mniej 
kierować się kaprysami. Na 
stanowisku sekretarza general­
nego Stalin ma ogromną wła­
dzę i jestem przekonany, że nie 
będzie ją wykorzystywał do­
statecznie rozumnie". Stalin 
jednak władzy już z ręki nie 
puścił. I dalej kontentuje się 
dotychczasowym stanowiskiem 
sekretarza generalnego, lecz 
powoli usuwa wszystkich kon­
kurentów, którzy w jakikol­
wiek sposób mogliby być dla 
niego niebezpieczni. Proces ten 
trwa prawie przez lat 16.

Skład politbiura w 1925 ro­
ku był następujący: Stalin,
Trocki, Kamieniew, Zir.owiew, 
Ryków, Tomski oraz Bucha­
rin. Dopóki politbiuro składa­
ło się z 5 członków, trzymano 
w szachu Trockiego przy po­
mocy Kamieniewa i Zinowie- 
wa. Po przejściu obu na stronę 
Trockiego, liczbę członków 
Politbiura zwiększono do 7. 
Trocki, Kamieniew i Zino- 
wiew są w mniejszości. Bucha­
rin, Ryków i Tomski pomaga­
ją Stalinowi. Kiedy i oni się 
znarowili, następuje w  skła­
dzie personalnym zmiana. I tak 
aż do skutku, dopóki Stalin 
nie miał zupełnie uległego mu 
aparatu. Z  chwilą, gdy prze­
ciwników ma w ręku, bawi się 
nimi jak kot myszą. Najpierw 
usuwa ich z urzędów politycz­
nych, następnie z partii, po wy 
rażeniu skruchy przyjmuje ich 
z powrotem, a ostatecznie li­
kwiduje. Z  pośród owych 
członków politbiura nie było 
ani jednego, którego by Stalin 
nie był zgładził ze świata. Pre­
teksty, pod którymi tego do­
konywano, były różne: zwrot 
na lewo, zwrot na prawo, socja 
lizm, zasada permanentnej re­
wolucji, partyjność, oportu­

nizm, trockizm, błędy pażdzier 
nikowe, rewizjonizm, leninizm, 
blok antyproletariacki, ględze- 
nie o ewolucjoniźmie, perspek 
tywy zwyrodnienia oraz faszy­
stowskie szpiegostwo.

Co przy tym może się zda­
rzyć, pokazuje przykład Bu- 
charina, dogmatyka partyjne­
go. W  walce z Kainieniewem 
Stalin powiedział: „Kamieniew 
żąda, bym urządził krwawą 
łaźnię. Żąda głowy tow. Bu- 
charina, ale nie będzie jej miał". 
W  10 lat później (1938) Bu­
charin stanął przed sądem, któ 
ry skazał go na śmierć; koń­
cząc swoje przemówienie po­
wiedział: „Długi czas spędzo­
ny w więzieniu śledczym, za­
wsze między życiem a śmier­
cią, zmusza człowieka do mie­
rzenia wszystkiego, co się dzie 
je, inną miarą, niż gdyby się 
rzeczywiście żyło. Często za­
dawałem sobie pytanie — zda 
ję sobie bowiem sprawę, że 
proces obecny skończy się ska­
zaniem mnie na śmierć: — za 
co umieram, dlaczego, w  jakim 
celu. Przede mną jest absolut­
na nicość, niema żadnej idei; 
niema celu, który byłby wart, 
żeby zań położyć życie, nie od­
czuwając przy tym żadnej skru 
chy".

6€©l@s s ©  s ta le
Marksizm, jak wiadomo, nie 

uznawał znaczenia osobowości 
w historii, i podkreślał pierw­
szeństwo masy przed osobo­
wością. Pomimo to osobę Sta­
lina otoczono takim kultem, ja 
kiego w ostatnich stuleciach 
się nie spotykało. W  oficjal­
nym dziele, wydanym z  okazji 
50-lecia urodzin Stalina, mówi 
się o nim: Jest on „sternikiem 
bolszewizmu, twardym żołnie­
rzem rewolucji, najwybitniej­
szym organizatorem zwycięst­
wa w wojnie domowej, moc­
nym jak stal bolszewikiem, ko­
losem ze stali, niezrównanym 
tytanem myśli, wielkim pilo­
tem, wielkim mistrzem, wiel­
kim uczniem wielkich nauczy­
cieli, który fundamenty zasad 
Lenina wykuwa jak w  marmu­
rze, najwybitniejszym teorety­
kiem całej epoki, strategikiem 
rewolucji". Każdemu członko­
wi partii, każdemu robotniko­
wi rzucają się w oczy jego ce­
chy: „precyzyjność, jasność i 
głębia myśli, mistrzowskie po­
sługiwanie się marksistowską 
metodą dialektyczną, zdolność 
wyłuskiwania jądra z zagadnie 
nia, nieugiętość oraz zdecydo­
wanie na drodze do raz obrane 
go celu, bolszewicka wiara w 
potęgę klasy robotniczej". A  
w  późniejszych publikacjach

N a  m o r z u  i  w  p o w i e t r z u .
B E R L IN , 27 sicrpuia, PD . W  c ią ­

gu 25 sierpn ia p róbow a li bolszew icy 
w  oolnym  biegu Dniepru, p rzy  po­

m ocy kanonierek rozpocząć atak 1 
ostrzelać stanowiska n iem ieckie 
P rzy  p rób ie  te j za top iono 15 sow iec­
kich kanonierek celnym i strzałam i 

a rty lerii i z jednoczonym  ogniem  p ie­

choty i  karabinów  m aszynowych.

D Ę B LIN , 27 sierpnia. Sowiecka 

flo ta , jak  donosi DNB, pon iosła 20 

sierpn ia zn ow o ciężkie straty w  Za­

toce F ińsk ie j, T r z y  sow ieck ie okręty  

tow arow e p rzy  p rób ie  przerwania 

s ię  p rzez pola m in ow e wpadły m  
m iny 1 natychm iast zatonęły. K ilk o ­

m a pociskam i a rty lery jsk im i z lą- 
d «  celn ie zosta! tra fion y  parow iec 

p rzew ozow y o pojem ności 3 090 ton 

i  natychm iast się zapalił. Parow iec  

siln ie  pochylił się na bok wśród 
gęstego dym u. M nie jszy sow iecki 

okręt w ojenny, k tóry  chciał p rzy jść  

z  pom ocą p arow ozow i p rzew ozow e­

mu, został k ilkakrotn ie  tra fiony i za ­

toną!.
F ińsk ie oddzia ły  zd oby ły  przy 

oczyszczaniu jedn ej zdobyte j wyspy 

w  zatoce F ińsk ie j 8 sow ieckich 

dział, jeden h o low n ik  i  jedną ló d i 
m otorow ą.

B E R L IN , 27 sierpnia, P .D . W  no­
cy na 27 sierpnia n iem ieckie sam o­
lo ty  b o jo w e  pon ow n ie  zaatakow ały 
lotn isko Isn iailin . KUka tysięcy k i. 
logram ów  bom b kruszących spadło 
na hangary i  zabudowania, jak  ró w ­

n ież na plac startowy o ra z  baraki, 

w yrządza jąc  w ie lk ie  szkody, U sły . 

szano silne kole jn e  wybuchy, p rzy ­

czyn i zaobserwowano k ilka w ięk . 

szych 1 m niejszych pożarów .

B E R L IN , 28 sierpnia, PD . Jak się 

dow iadu je D NB, angielskie lo tn ietw o 

na fron c ie  zachodnim  straciło w c ią ­

ga dnia 27 sierpnia dwanaście sam o. 

lo tów . Straf n iem ieckich  n ie było.
W  środę rano n iem ieckie m yśiiw -

co zestrzeliły  w  walkach pow ietrz­

nych nad kanałem  dziesięć ang ie l­
skich sam olotów , a jeden  dalszy 

angie lsk i sam olot zestrzeliła  morska 
artyleria  przeciw lotn icza, W  dniu 27 

sierpnia w  południe zmuszono do 
lądow ania sam otnic przelatującą 

angielską m aszynę po przebyciu  
N iem ieck ie j zatok i. Za łogę w zięto 

jako  jeńców .

B E R L IN , 27 sierpnia, P . I). W  no. 
cy na 27 sierpn ia niem ieckie bom ­
bow ce  bom bardow ały urządze­
n ia  portow e na wschodnim  w yb rze ­

żu A n glii, Nadto zaatakowano z do­

brym  skutkiem lotniska. N a  wschód 

o<l Th® W nsh zn iszczono bom bam i 

sery jnym i na jednym  lotn isku 5 sa. 

m oiotó-r na ziem i, a na innym  lo t. 

n iskn stw ierdzono w iększą ilość w y ­

buchów i pożarów  w  urządzeniach 
i  składach.

B E R L IN , 27 sierpnia, P . D. L ic z .  

ba zestrzelonych w  dzisiejszych g o ­

dzinach przedpołudn iowych , p rzy 

p rób ie  nalo iu  na w ybrzeże  francos. 
ko-belg ijsk ie , b ryty jsk ich  sam olotów  

m yśliwsk ich  podw yższyła  się, jak  się 
dow iadu je D N B  do  18-ciu.

G E N E W A , 27 sierpnia, P .D . An­

gie lsk i poczm istrz naczelny, wedhig
doniesienia „T fm esa“ , wydał poiecc. 
n ie  uruchom ienia pow ietrznej ko- 
m nnkacji pocztow ej m iędzy Anglią  

ł  Północną Irland ią  z pow odu n ie­

m ożliw ośc i utrzym ania stałego regu­

larnego połączenia okrętow ego m ię . 
d zy Anglią  a Północną Ir la n d ią  na. 

skuiek nalotów  n iem ieckich.

P A B Y 2 , 27 sierpnia. (P D ). Francu­

ska lód i rybacka „Esperance“ ,  Jak 

donoszą dzienniki, została w  niedzielę 

po południu ostrzelana ogniem kara­

binów maszynowych przez angielski 

samolot m iędzy K leber i  P louescat 

(F in istere). Podczas tego napadu zo­

stał zraniony jeden rybak.

podkreślono jeszcze następują 
ce cechy: „Głębokie zrozumie 
nie literatury, najlepszy znaw­
ca języka rosyjskiego, najwni- 
kliwszy znawca oraz krytyk 
Hegla, jedna z największych 
powag na polu współczesnej 
filozofii..." Kalinin wreszcie na 
zwał go „największym szefem 
wszystkich czasów i narodów".

L e s s i s s l i s s n

Leninizm to wynalazek Sta­
lina. Ten filozoficzny kierunek 
polega zasadniczo na tym, że 
przy każdej okazji cytuje się 
Lenina. „Lenin powiedział... 
Jak powiada Lenin... Tak mó­
wi Lenin...", i ten sposób cyto­
wania Stalin doprowadził do 
mistrzostwa. Wśród rozważań 
o „Leninie i Leniniźmie", spo­
tykamy, obok ględzenia, kilka 
zupełnie aktualnych myśli. W  
rozdziale „Strategia oraz tak­
tyka" czytamy oprócz innych: 
„„.Ponieważ przeciwieństwa 
między imperialistycznymi gru 
parni państwa pogłębiają się 
coraz bardziej, a nowa wojna 
między nimi jest nieunikniona, 
rezerwy, — którymi są: prze­
ciwieństwa, konflikty, wojny 
między wrogimi dla państwa 
proletariackiego państwami — 
mają coraz to większe znacze­
nie... N a czym polega właści­
we wykorzystanie tych re­
zerw? 1) Koncentracja głów­
nych sił rewolucji na najsłab­
szych miejscach wroga oraz w 
odpowiednim momencie, mia­
nowicie, gdy kraj wroga doj­
rzał już do rewolucji, gdy 
bunt stoi już u drzwi... 2) 
Chwila decydującego uderze­
nia musi być tak wybrana, że­
by kryzys osiągnął swój szczy­
towy punkt.

3) Odpowiednie manę’,. ro- 
wanie, przejawiające się w do­
brze prowadzonym odwro­
cie, jeśli wróg jest silny. Ce­
lem takiej strategii jest zyska­
nie na czasie, rozprzężenie sił 
wroga oraz skupienie sił włas­
nych, by później przejść do 
ataku".

Wszystko jest jasne: Sowie­
ty musiały tak manewrować, 
by wojna wogóle wybuchła, 
potem, wzmacniając swoje si­
ły, czekać na wybuch kryzysu 
w osłabionych państwach, na­
stępnie, w chwili największego 
osłabienia, wprowadzić w nich 
przy pomocy wojskowej inter­
wencji t. zw. dyktaturę prole­
tariatu. Zgodnie z tymi zasa­
dami Stalin musiał uprawiać 
politykę utrzymywania równo 
wagi pomiędzy tak zwanymi 
państwami imperialistycznymi. 
Dopóki Anglia nie popierała 
jeszcze Francji, Związek So­
wiecki w 1934 r. zawarł sojusz 
wojskowy z Francją. Prowa­
dząc na wiosnę 1939 pertrakta 
cje wojskowe z Anglią oraz 
Francją, Stalin zachęcał Anglię 
do pozornie łatwej wojny. Kie 
dy kryzys doszedł do punktu 
kulminacyjnego, przywróci! 
równowagę przez zawarcie pak 
tu przyjaźni z Niemcami. G dy  
nastąpiły niespodziewane suk­
cesy Rzeszy, od końca 1940 
roku koncentrował na grani­
cach olbrzymie armie, by prze­
szkodzić w rozstrzygnięciu 
wojny z Anglią. Widocznie 
wyobrażał sobie, że będzie tak 
jak to było w  Politbiurze, 
gdzie można było niszczyć je­
dnego towarzysza po drugim, 
wreszcie wszystkich, a same­
mu nie zginąć. Rachunek ten, 
choć chytry, okaże się jednak 
błędnym. W  katastrofie, któ­
rą próbowrał sprowadzić na 
Niemcy oraz na świat, zginie 
on sam, a z nim systematyka 
zbrodni, zwana marksizmem i 
bolszewizmem.

O .  F .  H .



%. **

J A N  L E P I E S Z O
opatrzony św. Sakramentami zm arł w W ilnie  

dnia SS sierpnia ISO r.
Nabożeństwo żaiobne za Jego duszę odbędzie s*ę w ko­

ściele św. Jana w sobotę dnia 30 sierpnia o godz. 8-ej rano. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła na cmentarz św. Piotra i Pawła 
tegoż dnia o godz. 5 p. p., o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku syn, żona I rodzina

Uwadze administratorów 
i właścicieli domów

Administratorzy i właścicie­
le domów winni przedłożyć 
punktom paszportowym spisy 
osób nieposiadających waż­
nych dokumentów legityma­
cyjnych celem uzyskania od­
powiedniej ilości ankiet na do 
wody tożsamości. Składanie 
tych ankiet na punktach oraz

dopilnowanie należytego w y­
pełnienia również wchodzi w 
zakres obowiązków administra 
torów i właścicieli. Osoby za­
interesowane winny osobiście 
zgłosić się tylko po odbiór go­
towych dowodów tożsamości.

(s)

J e s z c z e  r a z  w  s p r a w i e  
z a w i e r a n i a  ś l u b ó w

Pomimo niejednokrotnego 
wyjaśniania w sprawie niezbęd 
nych formalności przy zawie­
raniu ślubów, na porządku 
dziennym są wypadki niesto­
sowania się do istniejących 
przepisów wobec czego jeszcze 
raz wyjaśniamy: 1) Związek
małżeński jest ważny jeżeli 
zostanie zarejestrowany w  urzę 
dzie metrykacji cywilnej, ul. 
Pylimo (d. Zawalna) 60 m. 8.

— ooo-

Dopiero potem można brać 
ślub w kościele.

2) W  celu uniknięcia niepo­
trzebnych powikłań, należy 
uprzednio sprawdzić czy po­
trzebne dokumenty są w po­
rządku. Zaznacza się przy tym, 
że można ustalić z urzędem 
metrykacji cywilnej odpowia­
dającą nowożeńcom godzinę.

(t).

Winie kart ipiM fcIi
W  najbliższych dniach biu­

ra rejonowe przystępują do w y  
dawania kart żywnościowych 
na wrzesień r. b. za pośrednic­
twem właścicieli domów, 
względnie zarządzających do­
mami. Osoby te, celem o- 
trzymania kart winni przedsta 
wić imienny wykaz lokatorów, 
podając o nich następujące da­
ne: nr. kolejny, nr. poz. księgi 
meldunkowej, nr. mieszkania,

nazwisko i imię, wiek, narodo­
wość i zawód.

Uprzedza się przy tym, że 
karty żywnościowe można u- 
zyskiwać tylko dla osób za­
meldowanych i faktycznie prze 
mieszkujących w danym do­
mu. Wszelkie nadużycia będą 
surowo karane. Po odbiór kart 
winni zgłaszać się osobiście 
właściciele, lub zastępcy z od­
powiednim upoważnieniem.

(s)

Ś c is łe  n o rm y  ży w n o śc i
i innych artykułów

Dyrekcja handlu spożywczego o. 
głosiła ścisłe normy żywności 1 In­
nych arłykułów w  porozumienia s 
wydziałem handlowym miejscowe­
go Komitetu. Kierownicy zarówno 
sklepów handlu spożywczego, jak 
„Malstasa“, „Pienocentrasa" 1 „Bu­
ty" obowiązani są do ścisłego sto­
sowania łych norm. Normy wyno­
szą na TYDZBEN;

CHLEB dla Aryjczyków 1750 gr.
MĄKA „ 200 gr.
KASZE „ 150 gr.

(zamiast mąki może być wydana 
odpowiednia ilość kaszy).

CUKIER dla Aryjczyków 50 gr. 
plus 50 gr. marmolady lub cukier, 
ków, którymi również może być za­
stąpiona norma cukru,

O LIW A  dla Aryjczyków 400 gr.
SŁONINA *  200 gr.

(Słoninę 1 oliwę sprzedaje stę na 
odcinki mięsne podłng każdorazo­
wego zarządzenia władz).

MIESIĘCZNIE;
Namiastka K AW Y

dla Aryjczyków 200 gr 
lab Herbaty „ 10 gr

WÓDKA
D E N A T U R A T

SÓL
Z A P A Ł K I
T Y T O Ń
PAPIEROSY

0,25 litra 
0,25 litra 

®,5 kg. 
, 3 pudełka

25 gr. tygodn. 
20 szt, tygodn.

Wszystkie te towary będą dostar. 
czone spożywcom w  miarę lstnleją- 
eych możliwości transportowych. 
Osoby, które nie uzyskały należnych 
Im produktów w ciągu sierpnia, bę­
dą mogły je odebrać we WRZEŚ­
NIU. W  wypadku stwierdzenia na­
dużyć, poszkodowani winni zwracać 
stę zo skargami do kierownictwa 
handlu państwowego.

Poza tym „Maistas" będzie wy­
dawał tygodniowo:
ŚW IEŻE MIĘSO dla Aryjczyków

400 gr.
TŁUSZCZ „ 50 gr
MASŁO „  75 gr.
(na 1 odcinek na masło wydaje się 
75 gr. masła 1 50 gr. tłuszczu). 

MLEKO będzie wydawał „Plenocen. 
tras" tylko dla dzieci w wieku: 
do 2 lat ł/i Itr. dziennie, 
do 4 lat ł/j Ib . dziennie, 
do •  lat 1U  itr, dziennie.

Sprawa torfu
Bolszewicy zmarnowali 

sezon
Propaganda bolszewicka za­

powiadała pozyskanie na W i­
leńszczyźnie na nadchodzącą 
zimę olbrzymich ilości torfu. 
Planowano wydobycie aż 
65,000 ton torfu. Zamiar ten 
jednak został tylko na papie­
rze, a w rzeczywistości okaza­
ło się, że bolszewicy w ogóle 
zmarnowali sezon kopania tor­
fu. Właściwe tempo robót na 
torfowiskach zostało podjęte 
dopiero teraz. Przez ten skra­
wek sezonu, jaki pozostał do 
wykorzystania wykopano po­
nad 10.000 ton torfu. Obecnie 
torf ten* jest w suszarniach, 
skąd, po wysuszeniu, będzie 
dostarczany dla konsumentów. 
Jednocześnie prowadzone są 
intensywne przygotowania do 
należytego wykorzystania na­
stępnego sezonu. (s).

za świadectwa handlo- 
we i przemysłowe

Właściciele wszystkich przedsię­
biorstw i sklepów winni są wykupić 
nowe świadectwa przemysłowe, 
przy czym na prowadzenie handlu 
trzeba oprócz tego posiadać zezwo. 
lenie władz skarbowych, które wy­
dawane są po złożeniu odpowied­
niego podania, opłaconego U/g-ru- 
blową opłatą stemplową.

Tak samo muszą wymienić pa. 
tenty właściciele przedsiębiorstw, 
posiadający świadectwa, wydane 
przez władze sowieckie, przy czym 
w wypadku, jeżeli opłata za obecnie 
wybierany patent wynosi mniej, 
nadwyżka zostanie zaliczona płatu i— 
kowi na poczet należnych od niego 

podatków.

Opłata za świadectwa handlowe 

wynosi:
III kategoria —  rb. 179,45, IV ka­

tegoria —  handel bez -stałego po­
mieszczenia —  rb. 43,05, V kat. —  

handel roznośny —  rb. 26,90.

Stawki dla przedsiębiorstw prze­
mysłowych wynoszą:

IX kat, —  niezatrudniający ro­
botników —  rb. 13,45, VII kat. —  
zatrudniający nie więcej niż czte­
rech robotników —  rb. 27,90.

Podatki obliczone zostaną po u- 
kończeniu roku kalendarzowego.

Z A S I N S O ^ Y C H

Zwracam się z gorącą prośoą do 
b. więźniów politycznych o Informa­
cje o mężu moim Stanisławie Mucha, 
który został wywieziony przez bol­
szewików z więzienia Łukiskiego 23/VI 
41 r. do Sowietów. Ka!varią g. (Kal- 
waryjska) 16 ns. 8-a Maria Muchowa.

Ktoby wiedział o losie mojego 
męża D ra Wiktora Michniewicza 
aresztowanego w  dniu 23 kwietnia 
r. b. przez N.K.W.D. w  miasteczku 
Mołczadzi i więzionego w Barano­
wiczach, proszony jest o łaskawe po­
wiadomienie pod adresem: Didżioji £• 
(Wielka) Nr. 2 m. 7 H. Michniewi- 
czowa. 559

Mecz piłkarski
REPREZENTACJA W ILN A  —  

„VYTIS“
W  niedzielę 31 b. m. o godz. 16 na 

boisku VSA (b. pióromont) odbędzie 

się towarzyski mecz piłkarski mię­

dzy reprezentacją Wilna a drużyną 

„Vytia“ (klub kolejowy).

Skład drużyny „Vytis“ będzie na­

stępujący: Rybak, Judycki, Jurgiele­

wicz, Krywui, Białuński, Godlewski, 

Klifosas, Bartoszewicz, Godlewski, 

Skowroński i Ludwik.

Reprezentacja Wilna wystąpi w 

swoim najsilniejszym składzie. (1)

W i^w ii&m w &sc S w. c f u f c y
30

sierpnia

S O B O T A  

R ó ży  L im ańskie j.

—  DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki; 
Apteka Nr. 1 Vilniaus (Wileńska) 23;

„ Nr. 13 Basanovicziusa (d. W. 
Pohulanka) 25;

,  Nr. 3 Gedymina (d. Mickiewi­
cza) Nr. 10;

* Nr. 6 Didżioji (Wielka) 24;
. Nr. 10 Tizenhauzeno (Tyzen- 

hsuzowska) 1;
Na Savanoriu (d. Legionowa) 16;
, Vytauto (Witoldowa) 22;
„ Antakalnio (Antokolska) 42;
„ Naugąrduko (Nowogródzka) 89 

oraz apteka na Kalvarijos (Kalwaryj- 
ska) 31.

—  ZEZW OLENIA NA WYNAJEM  

LOKALI HANDLOWYCH I MIESZ. 
KAŃ. Biura rejonowe wydają ze­
zwolenia na wynajem mieszań na 
podstawie podań, w których winna 
być zaznaczona zgoda na przyjęcie 
lokatora przez właściciela domu ew. 
mieszkania. Natomiast zezwolenia 
na wynajem lokali handlowych i 
przemysłowych, np. sklepów, pie­
karni I t. p. wydaje wyłącznie W y ­
dział mieszkaniowy, przy ul. Dorni. 
ninkonu (Dominikańska) 2. (s)

—  GDZIE ODEBRAĆ DOKU­
MENTY. Obywatele, którzy przed 
wojną złożyli dokumenty celem u- 
zyskania obywatelstwa LSRR, obec­
nie mogą je odebrać w biurze pasz­
portowym, przy ul, Klaipedos (b. 
Żeligowskiego) 4, gdzie znajdują się 
dokumenty wycofane z b. punktów 
paszportowych. Dotychczas po od­
biór zgłosiło się niewiele osób. (S)
'  —  ROBOTY DROGOWE. Rejon 
dirogowy w  Wilnie ostatnio uległ 
reorganizacji. Za czasów bolszewic­
kich rejon ten obejmował jedynie 
powiat wileński. Obecnie w  zakres 
jego działalności wchodzi pow. wi­
leński, trocki i święciański. Kierow­

nikiem rejonu został technik P. 
Juospaitis, zamiast ioż. Snarskiego. 
Rejonowi podlega 581 kim. szos. (S)

—  CHCESZ MÓWIĆ PO NIE­
MIECKU? Konieczność szybkiego 1 
łatwego opanowania języka niemie­
ckiego w granicach codzicnej po­
trzeby była Celem ułożenia najnow­
szego samouczka polsko-niemieckie, 
go. Ukazał się w wydanln M. Świę­
cickiego <w Wilnie. Samouczek ten 
w formie przystępnej podaje wska­
zówki wymowy niemieckiej, ćwicze­
nia w czytania 1 mówieniu oraz 
elementarne szczegóły z dziedziny 
gramatyki. Dobór stów 1 tematów 
niezbędnych w życiu potocznym, 
oraz łatwa do przyswojenia forma, 
w jakiej zostały podane, pozwala 
każdemu szybko 1 bez trudu zapo. 
znać się - praktycznie z językiem 
niemieckim. Zeszyt I-szy samoucz­
ka w cenie 3 rubli znajduje się ńa 
razie w sprzedaży u kolporterów u. 
licznych, oraz w  administracji 
„Gońca Codziennego** przy ul. Ge­
dimino (b. Mickiewicza) 11-a, I-sze 

piętro.
—  WYRÓB I SPRZEDAŻ LODÓW. 

Przypominamy i ostrzegamy wy­
twórców i sprzedawców lodów, że 
w myśl istniejących przepisów sa­
nitarnych wyrób i sprzedaż uliczna 
lodów bez specjalnego zezwolenia, 
wydanego przez Inspekcję Sanitar. 
ną —  są surowo wzbronione.

Osoby niestosujące się do powyż­
szego nakazu będą zatrzymywane 
przez organy policji pomocniczej i 
surowo karane. (t)

—  NOW E KINO. W  ubiegłym ty­
godniu zostało, po dokonauiu odpo­
wiedniego remontu, otwarte nowe 
kino, noszące przedwojenną nazwę 
„Kino kolejowe". Ma ono za zada­
nie obsłużyć dzielnicę położoną o- 
bok dworca kolejowego, a nadto 
dzielnicę leżącą po drugiej stronie

© «#  Wągetawnictwa
Wydawnictwo gazety „Goniec Codziennym przyj­

muje przedpłatę na prenumeratę miejscową ( m. Wilno)  
'  zamiejscową (prowincja).

iDostarczanie pisma rozpoczynamy od 1 września 
roku bieżącego.

C e i f t a y

w cW ilnie  . . 8 rb. miesięcznie 
na prowincji 9  „ „

Prenumeratę przyjmuje się w A dm in is tra cji 
„Gońca Codziennego“ od godz. 9 — 17, Wilno, Gedi­
mino (d. ^Mickiewicza) Jłs 11-a.

torów kolejowych, a więc N ow y . 
Świat, Kominy, Lipówkę i dać nrie— 
szkańcom tych przedmieść godziwą 
rozrywkę.

—  MABMELADY NIE ZABRAK­
NIE. Jak się-dowiadujemy, fabryki 
przetworów owocowych na terema 
okręgu wileńskiego mają otrzymać 
odpowiedni kontyngent cukru celem 
rozpoczęcia przeróbki owoców na 
manneladę, która stanowi dla lud­
ności miasta Wilna ważny dodatek' 
do normalnego kartkowego zaopa­
trzenia w produkty spożywcze. ■WS-

—  W  SPRAWIE NIEWŁAŚCI­
WEGO WSZYWANIA POGOTOWIA. 
Pisaliśmy jużA że Pogotowie Ratun­
kowe należy wzywać jedynie w wy­
padkach wymagających niezwłocz­
nej interwencji lekarza. Mimo to na 
porządku dzienym są alarmy Pogo­
towia w  sprawach błahych. Oneg- 
daj zaalarmowano Pogotowie d*  
Janiny B„ zam. przy Antakalnia 
(Antokolskiej) 7— 15, która wskuu 
tek zdenerwowania się dostała ata­
ku histerii. Również niepotrzebni* 
wezwano je do A. Strondasa, który 
naskutek opilstwa pokaleczył sobia 
nieznacznie twarz i ręce.

R A 0 8 0
SOBOTA, 30 sierpni*

6.00— Chorał, sygnał czasu. 6.05 
—  Koncert poranny. 6.50—Wiadomo­
ści w jęz. polskim. 7,00— Wiadomo­
ści w  jęz. niemieck’m. 7.15 —  c. 4, 
koncertu porannego 9.15—Wiadomol- 
ci w jęz. litewskim. 9.30 —  Koncert 
poranny. 11.15— Komu-ikat po biało, 
rusku. 11.30 Muzyka przednoiudniowa.
12.00— Sygnał czasu, 12.05— Antrakt 
muzyczny. 12.15— Komunikaty dla rol­
ników (w jęz. polskim i litewskim).
12.30— Wiadomości w ięz. niemieckim. 
12.45— Koncert. 13.00— Wiadomości 
w jęz. litewskim. 13.15 —  Wiadomości 
w jęz. polskim. 13.30 —  Koncert obi** 
dowy. 14.00 —  Wiadomości w jęz. 
niemieckim. 15.00 Dyktowanie wiado­
mości w jęz. .niemieckim. 15.30 —• 
Wiadomości W jęz. białoruskim. 16.30 
Defilada dźwięków. 17.00 —  Wiado­
mości w ięzyku niemieckim. 17.15 —  
Wiadomości w jęz. litewsk m. 17.30—  
Wiadomości w języku polskim. 17.45—  
Gra na gitarze, »rfie i klawesynis,
18.00— przegląd prasy w jęz. litew­
skim 18.15— Wyjątki z opery Mig­
non* Thomasa, 19.00 —  Komunikat 
z frontu w jęz. niemieckim. 19.30—  
Komentarze do komunikatu n eniiec- 
kich sił zbrojnych w jęz. niemieckim.
20.00— Wiadomości w jęz. litewskim. 
20.15 —  Wiadomości w ięz polskim.
20.30— Wesoły wieczór dla wsi. (tek­
sty w jęz. lit.). 21.20 —  Wiadomości 
w jęz. polskim. 21.30—  Koncert re­
klamowy. 2145— Gra na saksofonie. 
22.00 —  Wiadomości w jęz. niemiec­
kim. 22.15— Muzyka taneczna. 23.C0—  
Zakończenie programu.

M  ff IW AL

Kino „CASIM0“ , Didżio ji —  (W ie lk a ) 4 7 .

Dziś nowy program
Kino „A0RI&“ , Didżioji g. (Wielka) Nr. 36

KSnO „MUZAł< N a u g a rd u k o  (N o w o g r ó d z k a )  8
D ziś! Po ra* pierwszy w  Wilnie! R ew e la cy jn y  a rey w eso ły  tilra

P. t  „ M & C E  M A J & W E * *
w roi. ty t. M aria Rek i W ik to r  S zta ll 

Nadprogram: Pront Wschodni. Zw yc ięsk i pochód Armii N iem ice. 
Począ tek  seansów  w  sobotę i n iedz. o  g. 12 30. 16.00 17.00 i 19.16. 

R aga  czynna od  godz. 12.80.

W S ZYS TK IE  S K LE PY

1 f ó a i s f t p r e k y b n s  (H an d lu  Spoż

skupu ą 1/4 i 3/4 litrowe butelki od wódki 
I i denaturatu po cenach wskazanych na etykiecie

„ G E R M A N IS T IK - IN S T IT U T " ,  ul.Didtioji (Wielka) 2/1
Nauka język a  n iem ieck iego  od godz. 8 rano n iep rzerw an ie  
do godz. 2 1 -e j —  fachow o, gruntownie, szybko, najtaniej. 
K onw ersacje , gazety , korespondencja  u rzędow a  I bankowa

r l o k a l e

P otrzebne 2-poko jow e m ieszka­
n ie  z w ygodam i w centrum 

m iasta. Pośredn ictw o w yn  a gro­
dz p. O fe r ty  do adm inistracji 
„G ońca* d la  W *. — g

i  I Ma i wyiluniie l
p r iY a tsoh u le  ftlr Deutschen 

Unterricht. Nauka niemiec­
k iego  po 8 rb. m iesięczn ie. Gs-
dim ino (b. M ick iew icza ) 4

I Konno i Sorzedaż 1 |  H  O  i  m  S  1

K u p ię  ks iążk i -we w szystk ich  
językach , różnej treści. Ga- 

ono g. (Gaona) 1 (an tykw aria t), 
H alina Karaś. 562

E lek trotechn ik  P. Bohatkieyrics 
—  reoerac ia  kuchenek e lek - 

try czn rca  i "rze jn ików . Totoriu  
(Ta ta rsk a ) 26. — a

|£upję p ła s ic *  karaku łow y.
O ferty  do administr. .G o ń ­

ca* pod .Jan ina*. 658

C-ra^ „M ictia f G irda*, T o tor ią  
■ (Ta tarska ) 6, w yrab ia  aku- 
m nlatory do radia, sam ochodów, 
w ia traków  i t. p. K upu je w szel­
k ie zu ży te  akum ulatory. —a

K a p e lu s z e  dam skie, mufki —  
przeróbki i obstalunki. F irm a 

„K rystyn a * Sv. Jono (S w . Jań- 
ska ) 1 . — a

K u p i?  dobry radioaparat. G edi- 
m ino (d. M ick iew icza ) 22— 18 

P rzew łock i. 646

D o m n ik i różne *  lik w id ac ji —  
■ w yprzeda ję . C eny zniżone. 
W ito la  B ikner, H asq  (R o ssa ) 1* 

535 l^ lo z e lis  Francłszetc zgub ił do- 
1  *  kumenty i karty  żyw nościo­
w e na ryn k a  _Bos czkow ym *. 
Znalazcę uoraszam  o zw ro t de 
adm inistracji .G ońca . 553

C p rzed a m  sza fę , łóżko, fo rte - 
^  pian po bardzo n isk ie j ce­
nie. Ż yg to  (d . Nadleśna) 25— 3, 
godz- 14— 19. “—a

p o d a n ia  (tłum aczen ia do włada 
■ w językach  n iem ieckim  i l i ­
tewskim . V iln łans g. (W ileń s k a ) 
25— 5 (w e jśc ie  z  fron tu ). 831

E am ou czek  .1000  słów  po nie- 
m fecku* w  dobrym  stanie 

w ydaw n ictw a  T rza sk i kupię na­
tychm iast. Z g łoszen ia  do admi­
n istracji „Gońcu* pod  .Sam o­
uczek** — R

p o d a n ia  i tłum aczen ia do w łads 
■ yr językach  niemteokltn i li­
tew sk i d . Odmlniu (Garbarska) 
1— 26, ró g  M ick iew icza. Mk k fó zk i dziecinne 1 p ły tk i-p ie- 

eyk i do sprzedania. Latvi*ł 
(d . D z ie ln a ) 54 (Z w ie rzyn ie c ), 
w  godz. tO— 1S. 651

*ygubiono dokumenty na nazw , 
Zygm unta Czaplińskiego (do ­

w ód  osob isty litew sk i, zaśw iad­
czen ie tożsam ości wydane przes 
w ładze n iem ieckie w  S w ięc ia - 
nach i p raw o ja zd y  row erem  
o raz 600 ru b li). Zw rot w yn agro ­
dzę. N ow e Sw ięciany, A u loza  g. 
(d . Baranowska) 5. 587

I PRACA  0
D o łk a  % bucha lteryjną  prafety- 
• kq, znajom ością jęz . l ite w ­
s k ie go  t częśc iow o  n iem ieok ie- 
go poszuku je praoy. Zg łoszen ia  
do adm inistracji Gońca" pod 
„E w i* .  566

▼ gin ą ł p iesek  n le d u iy , b ia ły  w  
czarne plam y. P r  szę  ba-- 

dzo o zw ro t za w ynagrodzen iem . 
K ęstuczio  g. (d. G edym inow ska) 
32—3 *71

p o tr z e b n a  służąca. Gedim ino 
* (d . M ick iew iczu ) 20— 12 . 568

p o tr z e b n a  n ian ia  przych odząca  
do pó łtorarocznego  dziecza . 

Gedim ino (d . M ick iew icza ) 4— 5.
552

g AKUSSfeMK* |
Maria Laknerowa

przy jm u je od  9 rano do 7 w. 
J. Jasinskio (Jasińsk iego ) " —*

O o ln tk  s  w yższym  w yk szta ico - 
* *  niem  i p rak tyką  poszukuje 
adm in istracji m ajątkiem . Dobra 
znajom ość ję zyk a  n iem ieck iego . 
Z g łoszen ia  do adm inistr. .G oń ­
ca* pod .100*. 672

W . ŚmSaJowska
P ille s  g. (Zam kow a) 26— •


